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krajowych 2 1 al. 0 fen. Pojedyncze exeniplarze 
przyjmuje doniesienia i obwieszczenia za

,wi czytelników jego, 
“’¡szechne oburzenie ™

12 kwietnia. W jednym z ostatnich nu- 
tego pisma mieliśmy sposobność zwrócenia 

jak wielki rozgłos i jak 
moralne nawet w kołach lu- 

ce,ij najpoważniejszych i najspokojniejszych wywołały 
irgi zaniesione przed forum reprezentacyi krajo- 

oS{jo nadużycia różnych władz w prowincyi naszćj.
icisk nietylko opinii, ale i rządu centralnego na 

io Jrawców tych nadużyć musi być wielki, kiedy nie- 
;ohko poufny organ władz tutejszych, niem. Gazeta 

iznaóska, ale i reprezentanci władz tychże, już to 
J2(| ¡ennie, już pod odpowiedzialnością rzeczonój gazety,
1 Siząsię zniewoleni do osłabiania wrażeń, jakie skargi 
itji e na umysłach nietylko Księstwa, ale całego pań-

ia, jeźli nie całćj Europy, sprawić musiały. Nikt 
|:2,ni’nie zarzuci, iżby pismo nasze, nie mówimy za 
Sinicami Księstwa, gdzie nie ma przystępu, ale 

wet w łonie naszćj polskićj spółeczności wytknię- 
’’th w różnych petycyach i dokumentach nadużyć 
J; rozbudzenia jakichśkolwiek namiętności, lub na- 
Ojt do jakichś chełpliwych tryumfów użyć było 

grcjciało. Dalecy nawet od żywego i czynnego udziału 
polemice stąd wszczętej, zjednćj strony spokojnie 

p’ zekujemy sądu i naprawy z góry, gdzie nam przy- 
tajmnićj śledzenie oskarżonych nadużyć obiecano, a 
tmrugićj radzi widzimy, że obrony dobrćj i słusznćj 

my podjęli się ludzie i podjęły się pisma, któ-
;h ani sądy ani zamiary nie mogą być tak podej- 
wane, jakby może były słowa organu narodo- 

ffi! ści polskićj. Walka nadto, którąbyśmy w obronie 
liaw naszych w obec opinii niemieckićj z organami 
'¡•¡mieckiemi staczać chcieli, zawsze byłaby nierówną, 
ii; zaczepieni jednostronnie, choćbyśmy najjaśniej- 

Pmi argumentami fałsz lub niesłuszność wykazali, 
Pteciwnik nasz z obojętnością lub tryumfem od

pici się jpó zaczepce, pewny, że cokolwiek odpo- 
to dla publiczności niemieckićj będzie nie-

»iystępnćm i obcćm. Tak sobie postąpiła niem.
¿zeta Poznańska, kiedyśmy na jej pretcnsyo-

2 Iną, niczćm nie uzasadnioną teoryą o różności 
-isunków Holsztynu, a Księstwa naszego do koron,
- któremi są połączone, przekonywającemi, bo z fra

ntów i urzędowych aktów czerpanemi dowodami 
powiedzieli; uważała za stósowne zamilczeć i czy

nników swoich zostawić w dobrodusznćj wierze,
to, co powiedziała, to jest prawdą niezaprzeczoną 

'‘niezbitą. Jeźli pomimo to odpieramy raz po raz 
Zperdzenia lub poduszczenia organów niemieckich, 

czynimy z moralnego obowiązku względem sprawy,
- :bie, i tych, co są przedmiotem mylnych lub fał
owych zaczepek i relacyi.

W takićm położeniu jesteśmy i dzisiaj względem 
' tykułów, które niem. Gazę ta Poznańska w dwóch 
“i numerach pod datą 8 t. m. i pod własną, jak 
'f zdaje, odpowiedzialnością, chociaż oczywiście 
1 ?ióra osób interesowanych w obronie władz admini- 
Zracyjnych, zaczepianych różnostronnie o postępo- 
-Jnie ich w interesie wyborów, publikuje. Artykuły
- noszą wyraźne piętno przyczynku do aktów u- 
' wwiedliwienia i udowodnienia, że W. Księstwo Po
lańskie administrowane jest nietylko „honorowo 
-¡sprawiedliwie, ale nawet przychylnie“, a do- 
T&J4 kwestyi i stron tak różnych, że odpowiadanie 
Z* 1 każdy z punktów z osobna leży po za granicami 
jszego pisma, i pozostawione być musi raczćj oso- 
-’’m i stronom bezpośrednio dotkniętym i intereso- 
-anym. z naszćj strony mamy sobie tylko za obo-

W 4zek odeprzeć to, co uwłacza prawdzie i słuszności 
j] sprawie wyborów, o ile interes i żywiół narodo-
- °sci polskićj w nich czynny miał udział, i co uwła-

tak honorowi jak interesowi dwóch zacnych sta- 
Z z okazy i tychże wyborów, stanowi duchow- 
„ewu i nauczycielskiemu.
8! Poseł Niegolewski zwrócił był w jednćj
- swoich sejmowych uwagę izby i rządu

. Prsmo prezesa rejencyi tutejszćj, w którćm
8« ij, rejencyi zakomunikowany został spis wszy-
- c|i tych nauczycieli elementarnych, co kandy- 
' °® polskićj narodowości głosy swe dali, a to
- ,Ce^u> aby nauczycieli takich wyłączyć od do- 
' hp leJstwa remuneracyi z okazyi gwiazdki. Autor 
-innego artykułu niem. Gazety Poznańskićj 
wte1?6111 ogłasza twierdzenie owo za mylne, 
✓f ^taczając powiaty, w których nauczyciele ele-
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mentarni, pomimo, iż za Polakami głosowali, do
stali ową gratyfikacyą, twierdzi, że tacy tylko nau
czyciele od dobrodziejstwa tego wykluczeni zostali, 
którzy oskarżeni zostali przed rejencyą „o namię
tną agitacyą w interesie partyi polskićj, 
która dążności państwu nieprzyjacielskie 
(staatsfeindlicbe Tendenzen) objawia, i któ
ra sobie podniecanie nienawiści polskich 
mieszkańców prowincyi przeciw niemiec
kim za główne wzięła zadanie“, bo, powiada, 
dalćj, do obowiązków nauczyciela należy dawać 
w gminie dobry przykład w wierności poddanych 
i w zgodzie z drugą narodowością, „a nie brać 
udziału w czynnościach partyi, które prze
ciwnie do podburzania nienawiści i niezgo
dy między narodowościami zdążają“.

Już to, gdybyśmy się zapuszczać chcieli w rozbiór 
kwestyi, kto to tuź przed wyborami i w czasie sa~ 
njychże wyborów rzucał kość niezgody i rozniecał 
nienawiść między dwiema narodowościami, toby nam 
podobno nietrudno było dowieść, że więcej daleko, 
aniżeli nauczyciele Polacy, lub jakakolwiek partya 
polska, jeźli nie jedynie, przyczyniała się do tego 
niem. Gazeta Poznańska, przyczyniali się do 
tego ci urzędnicy, którzy w obec powszechnego 
i prawnego, zresztą spokojnego i lojalnego ruchu 
wyborczego, nietylko w poufnych skryptach, ale na
wet w publicznych odezwach wszystkich mieszkań
ców polskich, którzyby za kandydatami polskimi agi
towali, ryczałtem, bez różnicy partyi, za jedno 
wielkie stronnictwo nieprzyjacielskie w państwie ogła
szali, a tych, coby się do propagowania programatu 
tegoż stronnictwa polskiego przyczyniali, w sposób 
nieprawny nawet od udziału w funkcjach wybor
czych odsądzali. Że to z jednćj strony nieprawne, 
z drugićj strony niepolityczne i niezręczne postępo
wanie do rozbudzenia namiętności w obudwóch na
rodowościach więcej się przyczyniło, aniżeli agitacya 
jakiegoś nauczyciela w gminie, na to zgodziła się 
i po wiele razy jawnie wypowiadała zdrowa i roz
sądna opinia publiczna. Ale nie tego dzisiaj dowodzić 
chcemy, twierdzimy raczej, że dopóki nam autor ar
tykułów rzeczonych dobrze, jak powiada, zainfor- 
moWany, niewykaże, przez co nauczyciele w re- 
muneracyach upośledzeni, rozbudzania namiętności 
i nienawiści narodowej stali się winnymi, oskarżenie 
to publiczne mamy prawo uważać zanie więcćj, jak 
tylko za jednostronne twierdzenie, podobne do tego, 
że prowineya ta, pomimo grawaminów przed sejm 
i rząd zaniesionych, honorowo, sprawiedliwie i przy
chylnie była administrowana. Nietylko zaś praw
dziwości, ale nawet prawdopodobieństwo, tego twier
dzenia zaprzeczyć mamy .prawo z tego prostego 
i jasnego powodu, że gdyby nauczyciele niektó
rzy byli się stali winnymi podniecania nienawiści 
do narodowości niemieckićj, to zapewne władza 
naczelna niebyłaby przestała na odjęciu im dobrodziej
stwa remuneracj i, ale nadto byłaby bezwątpienia wy
toczyła przeciw nim śledztwo i w urzędzie ich zawiesiła. 
Jak to? Naczelna władza nasza tak skrupulatna w tłć- 
maczeniu praw karnych, że pozwolenia wzniesienia 
pomnika dla Mickiewicza odmawiała dlatego, że wznie
sienie to stałoby się winnćm kary przepisanćj para
grafem 93 prawa karnego, *) miałaby być tak pobła-

*) P. naczelny prezes, odmawiając pozwolenia wzniesie
nia pomnika A. Mickiewiczowi na cmentarzu kościoła 
ś. Marcińskiego, za główny powód przytoczył to, że wysta
wienie rzeczonego pomnika podpadałoby pod paragraf 93 
prawa karnego, który opiewa: „Ulega karze pieniężnej aż do 
200 tal. albo tóż karze więzienia od 4 tygodni aż do lat dwóch 
ten: 1) kto złośliwie albo przeeiw zakazowi władzy 
chorągwie, oznaki lub symbola, zdolne ducha zaburzenia roz
szerzać albo pokój publiczny zakłócać, na miejscach publicz
nych albo publicznych zebraniach wystawia, albo je sprzedaje 
albo tóż rozpowszechnia: 2) kto zewnętrzne oznaki związku 
lub zjednoczenia, które dla utrzymania spokojności publicznój
i bespieczeóstwa przez rejencyą departamentową zakazane 
zostały, nosi w miejscach publicznych albo tóż na publicznych 
zebraniach; 3) kto w złośliwym zamiarze znaki publiczne wła
dzy królewskiój zdziera, niszczy lub uszkadza“.

Pod ten paragraf prawa karnego miał popaść pomnik, cho
ciażby był wystawiony za pozwoleniem władzy, o które 
się właśnie prosiło. Przyp, red.

1859.

żającą względem nauczycieli polskich, iż przekona
nych o podniecanie nienawiści i niezgody między na
rodowościami nietylkoby pod śledztwo prawem kra- 
jowćm przepisane i § 100 prawa karnego przewi
dziane nie oddala, ale nawet zaniechałaby procedury 
dyscyplinarnćj względem tak zapominających się nau
czycieli, i przestałaby na samćm odmówieniu im 
dobrodziejstwa? Nikt temu na samo zaręczenie 
Gazety Poznańskiej ijćj informacyi nie uwie
rzy ; owszem każdy podzieli z nami to przekonanie, 
że calem przestępstwem nauczycieli polskich było to, 
iż głosowali za kandydatami polskimi i za takimiż 
gminie swojćj może głosować radzili. Zaiste, jeśli 
kiedy, to w tym razie spełniłoby się na elementar
nych nauczycielach znane przysłowie: że „powieszono 
szewca za kowala“. Bo czćmże jest ze stanowiska 
podniecania namiętności i nienawiści narodowćj gło
sowanie nauczycieli elementarnych za Polakami, albo 
nawet agitowanie w myśl głosowania za nimi, w po
równaniu z tćm wszystkićro, co niem. Gazeta Po
znańska w czasie wyborów pisała, z tćm, co wy
socy urzędnicy o stronnictwie polskićm nietylko pu
blicznie mówili, ale nawet w pismach urzędowych 
i odezwach głosili? W prowincyi, w którćj narodo
wość polska jest nietylko rodzimą i politycznie uznaną, 
ale nawet jest w większości, głosowanie za jej kan
dydatami tylko nienawiść przeciwnćj narodowości uwa
żać może za przestępstwo przeciw wierności podda
nych i za niedopełnienie powinności urzędnika; na
tomiast kiedy wysocy urzędnicy, którym zarząd 
i opieka nad obydwiema narodowościami są poru- 
czone, przy lada sposobności, nietylko w zebraniach 
większych i mniejszych, ale i w czynnościach publicz
nych, stawają, w obozie niemieckićj narodowości jako 
zdeklarowani przeciwnicy narodowości polskićj, naro
dowość polską ryczałtem stronnictwem państwu nie- 
przyjacielskićm mienią, a tćm samćm w oczach mie
szkańców niemieckich poniżają ją i na odepchnięcie 
skazują, to zaiste urzędnicy tacy nietylko zadania 
swego i powinności swojćj nie rozumieją, ale nadto 
stanowiska swego w interesie jednćj narodowości prze
ciw drugiej oczywiście nadużywają, a tćm samćm 
winniejszymi się stają tego, co nauczycielom zarzu
cają, aniżeli ciż nauczyciele. Inaczćj, musiałaby 
być przyjętą i wypowiedzianą zasada, że tylko nie
nawiść do narodowości niemieckićj jest rzeczą niego
dziwą, a nienawidzenie polskiej jest zasługą.

A przecież w obec tych wszystkich faktów i pro
cedur, z których ministerstwo niektóre już za nie
prawne uznało, autor artykułu niem. Gazety Po
znańskiej ma jeszcze czoło z pewnćm urąganiem 
oskarżać publicznie część wysokiego duchowieństwa 
katolickiego o powodowanie się takąż namiętnością 
i nienawiścią narodową w wyborach, w których, jak 
powiada, pomimo odezwy ks. arcybiskupa, aby tylko 
wiernym synom kościoła katolickiego dawać głosy, 
dla przeprowadzenia jednego Polaka, i to jeszcze 
protestanta, dwóch kanoników i 13 proboszczów dało 
głosy żydowi Veitowi i protestantowi Naumanowi. 
Widzimy z tego oskarżenia, że w tym razie Gazeta 
Poznańska, reprezentantka równie gorliwa prote
stantyzmu jak giermanizmu, radaby być lepszą ka
toliczką, aniżeli sami księża katoliccy ■— byleby i ten 
jeden Polak w Poznaniu nie był przeszedł. Widzimy 
dalćj, że dla nićj i jćj partyzantów niedostatecznym 
jest dowodem wyrozumiałości, sprawiedliwości i mi
łości tak między, narodowościami jak między wyzna
niami, dać jeden głos Żydowi, drugi Niemcowi, kiedy 
trzeci daje się także Polakowi. Gazeta Poznańska 
wołałaby widzieć w księżach katolickich zagorzałych 
nietolerantów — ultramontanów podług jćj zwy
kłego wyrażenia, — aniżeli Polaków, i to wszystko 
widać w duchu tćj miłości i wyrozumiałości dla dru
gićj narodowości, o których brak oskarża nauczycieli 
elementarnych. Nadaremnie kusi się Gazeta Po
znańska przy kwestyi nauczycieli, do których gło
sowanie duchownych przypięte jak kwiatek do ko
żucha, rzucić skrupuł w sumienia tychże duchownych, 
albo ich nawet w oczach dobrych katolików skom
promitować. Przez głosowanie swoje duchowni w ni
czćm ani interesowi kościoła ani woli swego arcypa- 
sterza nie ubliżyli. Bo rozumie się samo przez się, 
że w sprawie wyborów ks. arcybiskup radzić 
tylko mógł i chciał, a nie nakazywać, a radę tę
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w interesie kościoła wedle ducha i celu, a nie wedle 
litery pojmować i wykonywać, było rzeczą ducho
wnych zaufaniem współobywateli zaszczyconych, — 
i ducha tćj rady pojęli. Jakiż bowiem wybór mieli 
duchowni w składzie stronnictw wyborczych miasta 
Poznania? Oto, albo głosować tak, jak głosowali, albo 
głosować z partyą niemiącką koloru biurokratyczno- 
reakcyjnego,albo tćż głosy swoje puścić samopas. Głosy 
dane partyi koloru biurokratyczno-reakcyjnego pewnie- 
byr przyzna to autor artykułu, nie były padły na grunt 
żyzny dla sprawy kościoła katolickiego; puszczenie 
ich samopas, po za karnością stronnictw, byłoby po
dobno pośrednio ten sam miało skutek; gdy tym
czasem głosowanie za pp. Veitem i Naumanem, da
wało nietylko rękojmią przeprowadzenia p. Pilaskiegc, 
choć protestanta, ale solidarnego członka frakcyi pol- 
skićj, a tćm samćm przychylnego większości narodo
wości polskićj zrosłćj z katolicyzmem, a do tego zje
dnało sejmowi męża tak światłego i liberalnego, ja
kim jest p. Veit, w miejsce kandydata koloru, któ
rego stanowisko i postępowanie na sejmie względem 
interesu tak polskiego jak katolickiego było niewąt
pliwe. Duchowni zatćm nasi postąpili sobie przy gło
sowaniu w Poznaniu nietylko jako dobrzy i pełni po
święcenia obywatele, ale nawet jako dobrzy katolicy 
w myśl listu arcypasterskiego, którzy zresztą umieją 
odróżnić tolerancyą polityczną od tolerancyi religij
nej. To tćż sposób postępowania duchownych w tćj 
sprawie nietylko ich nie skompromitował, ale im po
wszechny zjednał szacunek.

Królewska akademia umiejętności zamianowała 
na posiedzeniu swćm plenarnem z dnia 7 kwietnia 
1859 panów Moritza Jakobiego z Petersburga i Je
rzego Gabryela Stokesa z Cambridge członkami ko- 
respondującemi wydziału swego fizykalno matematycz
nego.

Berlin, U kwietnia. Na posiedzeniu swóm z dnia 
9 b. m. przyjęła izba panów przedłożony jćj projekt 
dotyczący umowy państw położonych nad brzegami 
Renu w przedmiocie budowy stałego mostu na rzece 
Renie, bez dyskusyi. Następnie przystąpiła do obrad 
nad projektem dotyczącym odmiany i uzupełnienia 
ustawy w przedmiocie okupienia ciężarów rzeczowych 
i uporządkowania stosunków dominialnych i-włościań- 
skich. Komisya postawiła wniosek o przywrócenie 
poprawek przez izbę uchwalonych, które odrzuciła 
izba posłów. Wniosek ten przyjęto większością gło
sów. W końcu załatwiła izba kilka petycyi podrzę
dnego znaczenia. Pomiędzy temi przekazała petycye 
dotyczące sprawy szkół realnych, zodnośnćm oświad
czeniem ministra wyznań, rządowi do uwzględnienia.

— Jak się zdaje w skutek gwałtownych zmian 
powietrza, wydarzyła się przed kilku dniami w Ber
linie i okolicy jego, niezwykła ilość przypadków' na- 
głój śmierci. W zeszły wtorek np. ukończyło życie 
w skutek paraliżu sześcioro osób znanych powszechnie, 
a pomiędzy niemi i znakomitych, jak panowie Mellin 
radzca ministeryalny w wydziale budowniczym i Schö
ning.

X Berlin, 11 kwietnia. Ciekawiście zapewne wy
padku interpelacyi Niegolewskiego, spieszę więc 
w krótkich chociaż słowach o nim nadmienić. Zaczy
nam od uwagi, że ta ciekawość musiała być bardzo 
powszechną, bo nietylko że mi z trudnością przyszło 
dostać bilet wnijścia na dzisiejsze posiedzenie izby 
drugiój (jak wam wiadomo, słuchacze na trybunach 
za biletami tylko wpuszczani), ale nawet niełatwo 
przyszło mi się przecisnąć wśród natłoku słuchaczy 
a mianowicie słuchaczek, które nęciła także przycho
dząca zaraz po interpelacyi kwestya małżeńska. We
dle regulaminu izby marszałek izby dał nasamprzód 
głos posłowi Niegolewskiemu do bliższego uzasadnie
nia interpelacyi. P. Niegolewski mówił jasno i długo, 
bardzo nawet długo, bo całe pięć kwandransy, i lubo 
trudno mu zapewne było coś z tego, co powiedział, 
opuścić, to przeczyć niemożna, że gdyby było po
dobną krócćj rzecz zamknąć, powszechny interes, 
z jakim wywodu interpelanta słuchano, byłby się ży
wszym do końca utrzymał. Mowa p. Niegolewskiego wy
prowadzała naprzód dowód, że proklamacyą wiadomą 
drukowano w istocie w drukarni nadwornój Beckera 
w PozEaniu, następnie że ją drukowano z intencyą 
użycia jćj do prowokacyi, i że urzędnicy policyjni’ 
brali udział w jej rozpowszechnianiu. Mówca wymie
nił przy tój sposobności nazwisko pana radzcy poli
cyjnego Niederstettera, którego ręką mają być, wedle 
opinii znawców, pisane adresy na tych kopertach 
proklamacyinych, które mówca z sobą miał na mó
wnicy i osłupiałym słuchaczom okazywał. Pan Nie
golewski zakończył rzecz swoję wykazaniem niewąt
pliwego związku kauzalnego, jaki, zdaniem jego, 
istnieje pomiędzy okólnikami poufnemi pana przezy- 
denta policyi Bärensprunga a rozpowszechnianiem 
policyjnćm owćj proklamacyi. Po interpelancie za
brał głos p. minister spraw wewnętrznych Flottwell

i oświadczył, że ze względu na ważność tój sprawy 
komisarz jego odczyta izbie sporządzoną na zasadzie 
raportów urzędowych i objaśnień danych przez po
wołanego do Berlina prezydenta Bärensprunga, pi
śmienną odpowiedź, która wszelako ograniczać się 
będzie na punktach dotkniętych w drukowanćj inter
pelacyi. Po tych kilku słowach ministra powstał ko
misarz rządowy, radzca Noah, i odczytał rodzaj pro
tokołu spisanego z władzą administracyjną W. Księ
stwa, którego główna treść była następująca: Rząd 
przyznaje, że proklamacye w mowie będące są dru
kowane u Deckera w Poznaniu z polecenia naczelnego 
prezesa Puttkammera, ale drukowano je w celach urzę
dowych, żeby dać o nich wiadomość władzom i pro
kuratorom. Z tych 400 oddrukowanych na cele urzę
dowe proklamacyi pozwolił sobie jeden z urzędników 
policyjnych pewną liczbę, 20 czy tóż 40, nie dosły
szałem dobrze, przesłać swoim znajomym i kilku 
mieszkańcom W. Księstwa, za co ten urzędnik do 
odpowiedzialności pociągniętym będzie. Prowokacyi 
jednak w tóm nie było, czego najlepićj dowodzi oko
liczność, że nikogo z tych, którym proklamacye prze
słane zostały, do odpowiedzialności nie pociągnięto. 
Na tóm się cała interpelacya zakończyła, regulamin 
wyraźnie bowiem zastrzega, że po nastąpionćj odpo
wiedzi ministra, żadna replika ani dyskusya miejsca 
niema. Calój tej rozprawie przysłuchiwał się z loży 
izby panów, prezydent policyi Bärensprung w towa
rzystwie hr. Taczanowskiego; w tejże loży postrze
gano także znaną w’ Poznaniu twarz wyrazistą jene
rała Brandta. O ile wymiarkować mogłem, wraże
nie, jakie publiczność z tój rozprawy odniosła, stano
wczo wychodzi na korzyść interpelanta i jego roda
ków, a jak mnie mówiono, odpowiedź przez komisa
rza rządowego odczytana, niezupełnie członków izby 
drugiój zaspokajała. Jedna mianowicie okoliczność 
bardzo ich zasmuciła. Komisarz rządowy wyraźnie 
powiedział, że Deckerowskie proklamacye wcale za 
fac simile londyńskich uchodzić nie chciały, co się 
już z tego pokazuje, że odmiennego są formatu, bo 
formatu in 8vo. Tymczasem ciż sami członkowie, co 
przed chwilą takie zaręczenie słyszeli, przekonywali 
się w pięć minut później, w bufecie i salach ustępo
wych, przez naoczne porównanie obu proklamacyi, 
że ich format najzupełniej ten sam i w ogóle obie 
tak są do siebie podobne, iż tylko technicy jak np. 
Dr. Veit i t. d. byli w stanie dostrzedz różnicę po
między pierwowzorem a przedrukiem.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 9 kwietnia. Radca Tajny Benedykt 

Niepokojczycki, Prezes Banku Polskiego, powrócił 
z Petersburga.

FRANCYA.
Paryż, 8 kwietnia. Pierwsze posiedzenie kon- 

ferencyi odbyło się, jak wiadomo, wczoraj. Poseł tu
recki Mussarus, po krótkiój przemowie hrab. Walew
skiego, rozwodził się długo protestując przeciw po
dwójnemu wyborowi hospodara Kuzy, który uważał 
za podwójnie nieprawny, ponieważ sprzeciwia się jak 
najwyraźniój literze i duchowi konwencyi paryskiój, 
i ponieważ pułkownik Kuza nie miał nawet po sobie 
wszystkich warunków, niezbędnych dla kandydata 
hóspodaratu. Zdaje się, że tak łatwój zgody, jak się 
niedawno temu jeszcze spodziewano, nie będzie. Au- 
strya bezwątpienia obstawać będzie za żądaniem Tur- 
cyi, to jest za unieważnieniem wyboru obydwóch 
Księstw, oraz za utrzymaniem zupełnego między niemi 
rozdziału, stósownie do układu z dnia 19 lipca. Fran- 
cya przeciwnie chce podobno energicznie domagać 
się zupełnego połączenia Księstw i utrzymać hospo
dara Kuzę pod każdym warunkiem. Anglia, Rosya 
i Prusy trzymać się będą średniój poniekąd drogi, 
o którój już dawno temu nadmienialiśmy; gotowe są 
wprawdzie zatwierdzić na ten raz wybór i uznać 
czyn dokonany, z uznaniem jednak jego nielegalności 
i z zastrzeżeniem, że pod każdym innym względem 
i nadal przepisy konwencyi z dnia 19 sierpnia wy
konane być powinny. — Siedemnastu wygnańców 
neapolitańskich przybyło z Folkestone do Boulogne, 
aby z tamtąd dostać się do Piemontu. — Zaręczają, 
że kupcy londyńscy lękając się w razie wojny bom
bardowania Tryestu, z którćm to miastem są w na
der ożywionych stosunkach handlowych, wysłali z tego 
powodu deputacyą do lorda Derby, który im zarę
czył, iż dopóki tylko będzie na czele rządu, na bom
bardowanie tego miasta nie zezwoli. — Na przeglą
dzie wojska, który się odbył w Tours, dały się sły
szeć wśród zgromadzonćj publiczności dość liczne 
okrzyki: Niech żyją Włochy! — Minister marynarki 
przysłał w tych dniach rozkaz do Cherburga, aby 
rozpoczęto niebawem budowę dziesięciu szalup ka- 
nonierskich. Okręt szkólny Suffreh zaopatrzony 
został w działa gwintowane dla ćwiczenia kanonierów, 
a przewozowy statek Dryada wypłynął z Marsylii 
do Algieru po wojsko. — Wiadomość, że cesarz uda

się niezadługo do Lyonu, staje się coraz pra^ 
dobniejszą; słychać nawet, że prefekt Sekwany r,., 
mał już rozkaz zajęcia się niezwłocznie reorga» 
cyą gwardyi narodowój w Paryżu, która z ptf 
czeniem zewnętrznego obrębu, wynosić będzie 155 
ludzi i mogłaby, w razie wojny, czuwać nad bes 
czeństwem miasta. Prócz tego zapewniają, że ce 
zawołał do siebie p. Karóla Laffitta, prezydenta 
warzystwa kolei Wiktora Emanuela, aby się 2 
rozmówić względem przeprawy wojska i potrzeb 
jennych tą koleją. Utworzenie obozu pod 
nie podlega wątpliwości, wszystkie bowiem przyoi 
wania do tego już ukończone, nawet minister 
zakontraktował u kupców drzewa w St. Mónehi 
800,000 palów obozowych. — Minister osad Chassefc 
Laubat wyjedzie 25 bm. do Algieru; statek Król 
Hortensya oddany jest na jego rozkazy. — Zaj 
czają rozpowszechnionój wczoraj wiadomości, jav 
Massimo Azegłio miał zająć miejsce posła sati 
skiego Villamarina.

— 9 kwietnia. Dzisiaj wieczorem czytamy w 
dowym Monitorze następujący artykuł, wysti 
wany do Niemiec: „Rząd francuski pojmuje un 
wość narodową i szanuje ją. Gdyby rząd byl 
Niemcom jakiekolwiek powody do obawy, uwaa 
owę uraźliwość za szlachetną i słuszną. Nic 
nam przychodzi wierzyć, że ci przedsięwzięlij 
stale być dla nas niesprawiedliwymi, którym nj 
liśmy żadnego zgoła powodu do podejrzywania 
szych zamiarów. Gdy objawy nieprzyjazne w 
piły w Niemczech, zapatrywaliśmy się na nie 1 
jątrzenia, liczyliśmy bowiem na to, że oświet 
część Niemiec pozna wkrótce, że takowe gwałto 
wybuchy były w istocie całkiem bezzasadne. j 
nie to niezawiodło nas. Wzburzenie umysłów i 
koiło się, spostrzegamy to z radością. Aby na 
francuski zciągnąć podejrzenie, przypisują mu 
które pisma, które w żaden sposób gabinetu! 
ryjskiego nie obowiązują. Rząd francuski niepot 
buje nic ukrywać. Stanowisko, które zajął w 
sprawy włoskiej, rfiepowinno nietylko wzbudzać pi 
rżenia, lecz przeciwnie w ludzie niemieckim ucz 
bespieczeństwa; Francya niemogłaby wystąpić zat 
nie w Niemczech przeciw temu, co właśnie 
chce we Włoszech. Jćj polityka, odrzucając od 
bie wszelką ambicyą podbojów, dąży tylko do 
skania zaręczeń i zadowolenia, których się doma 
prawa narodów, szczęście ludów i interes Eur 
Tak w Niemczech jako i we Włoszech chce Fra 
aby traktatami uznane narodowości utrzymać 
i nawet wzmacniać się mogły, ponieważ to 111 
za jednę z najgłówniejszych zasad porządku 0 
pejskiego. Wystawiać Francyą jako nieprzyji 
dla narodowości niemieckićj, jest nonsensem. ‘ 
cesarski występował zawsze z wpływem swoim, 
ze stanowiska słuszności 1 sprawiedliwości usii 
wszelkie trudności. W Hiszpanii, czuwając r 
chodźcami; w Szwajcaryi poufne jego pośrednie 
przyłożyło się do usprawiedliwienia sprawy neufcha 
skićj, która mogła ze Szwajcaryą sprowadzić 
kłanie; we Włoszech naprzód nawet jćj troski« 
trudnościom zaradza; w Niemczech, mimo wspólt 
cia swego do Danii, w owćj delikatnćj kwestyi, B 
powstała między Danią i związkiem Rzeszy nieni 
kićj, uznała sprawiedliwą draźliwość niemiecki 
patryotyzmu z powodu prowincyi, połączonych 
wnemi węzłami z państwem niemieckiem i odezf 
się w Kopenhadze z radami zalecającemi zg< 
w Księstwach Naddunajskich starała się o to, 
sprawiedliwe życzenia ludu zwycięstwo odniosły, 
lityka francuska nie może mieć dwóch miar, ani 
dwójnćj wagi; odważa z równą słusznością ink 
wszystkich ludów. Co chce aby szanowane t ’ 
Włoszech, to szanować także potrafi wr Niemcz; 
Nie nam groziłby przykład narodowych Niemiec, 
reby połączyły swoję organizacyą związkową z 
nością do jednolitości, zawartćj już co do zasad? 
ich w wielkićj handlowćj jednocie związku celne 
Wszystko co w krajach sąsiednich rozwija stosu 
stworzone przez handel, przemysł i postęp, 
na korzyść oświaty, a wszystko co oświatę po” 
sza, służy do wzniesienia Francyi.“ Artykuł ten 
pisany jest widocznie w zamiarze zaspokojenia 
tralizowania Niemiec przy rozpoczynającćj się "i 
we Włoszech. O wojnie już dzisiaj nikt nie «! 
potwierdzają bowiem listy z Medyolanu odęto 
rzetelność ogłoszonćj wczoraj przez wszystkie ® 
niki prokiamacyi do wojska austryackiego. A 
czątku niechciano tu wierzyć iżby była praw® 
głoszono, że ją Włosi umyślnie podrobili, ale ” 
binecie znać ani na chwilę nie wątpiono, gdy(. 
słano niebawem do Londynu notę, przedstawi“; 
rządowi angielskiemu groźną postać, jaką nagiej 
sunki europejskie przybrały. To tćż wszystkie 
mai dzienniki uważają już zabiegi dyplomacyi M 
silne i skończone, poznają, że Austrya niechce F 
i że warunki, z któremi występowała, domagaj
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„¡¡brojenia Piemontu, a nawet Francyi, były tylko 
lodkami, mającemi na celu rozbicie kongresu, że 
«reszcie Wanderer nazywając wiarę w kongres 
■ Lro powodzenie wygwizdaną śmiesznością, wypo- 
«iadaï me swoje, lecz rządu austryackiego przeko
pie. Stanowisko Austryaków we Włoszech, podług 

Sstatńicb wiadomości, nadzwyczaj groźne: w przysta
ni Spignone pod Wenecyą stoi 13 statków wojennych, 
50000 wojska wysłano w ostatnich dniach z Wiednia 
in Lombardyi, 60,000 ściągają do Wiednia, a rezerwa 
70-tysiączna będzie w Czechach i Morawii. Zaciekli dy- 
ńloniaci nie tracą jednak nadziei podobno, sądzą, że 
L wszystko da jeszcze załatwić, i że się Austrya 
„łagodzi. Z uciechą opowiadano, że minister Buol 
dawał deputacyi miasta Tryestu najpomyślniejsze za
cienie, i że hr. Walewski w podobnym duchu 

przemawiał do członków konferencyi, zaręczając, iż 
udało się odwieść cesarza Napoleona od zamiaru je
chania do Lyonu. Tymczasem Memorial diploma
tique, który już był wygotował artykuł nader po
chlebny dla Austryi, wstrzymał swój zeszyt przed 
ogłoszeniem, widząc, że jego rozumowanie już nie 
jest na czasie, a wiadomości z kół urzędowych są 
całkiem wojenne. Niebawem ma w Tuileryach od
być gię rada marszałków pod przewodnictwem cesa
rza i obóz pod Chalons przez nowe zakupna znacz
nie powiększono, a zarząd kolei żelaznćj lyońskiój 
otrzymał zawiadomienie, że wkrótce wszystkie swoje 
przybory będzie musiał oddać dla przewozu żołnie
rzy. Legia " zagraniczna już odpłynęła z Algieryi. 
Admirałowi Rigault, który żądał, aby mu przysłano 
4000 ludzi do Kochinchiny, odpowiedział rząd, że ze 
względu na stosunki europejskie w żaden sposób po
siłków mu dać nie może i zestawia mu całkiem do 
woli, aby postąpił sobie, jak uzna za najlepsze, albo 
trzymać się w zajętych miejscach na stanowisku obron
om, albo tóż położyć koniec na teraz wyprawie 
i Kochinchinę opuścić. — Konferencya w sprawie 
Księstw Naddunajskich odbędzie drugie swoje posie
dzenie w przyszły wtorek. — Przegląd gwardyi na- 
rodowéj został odłożony na późniój. — Cesarz dziś 
z rana odjechał na polowanie do Rambouillet, dokąd 
kilkadziesiąt osób znakomitych zaproszono. - Ze 
Stambułu donoszą telegrafem, że porta coraz wię
ksze czyni przygotowania wojenne; powołała 150,000 
ludzi pod chorągwie i ściąga drugą armią pod Szumią, 
ale finansowe jéj położenie opłakane, a z żołnierzy 
większa połowa dezertuje.

WŁOCHY.
Z Neapolu 3 kwietnia. Donoszą że, chociaż 

jeszcze nie pozwalają mówić publicznie o chorobie 
króla, chociaż królowa trzyma go w Casercie ponie
kąd w stanie oblężenia, a nie dopuszczając nikogo 
zgoła do niego, prócz niektórych całkiem sobie od
danych kreatur, to jednak już nie czynią urzędowój 
tajemnicy z tego, że król już niemal dogorywa. 
W obec bliskiéj przyszłości zaczynają rozmaite stron
nictwa nieco wyraźniój występować. Przyjaciele na
stępcy tronu, księcia Kalabryi, starają go się na li
beralną stronę pociągnąć i werbują dla niego ludzi 
wolnomyślących, obiecując amnestyą, a nawet kon- 
stytucyą. Młody ten książę chwieje się, niewiedząc 
czego się trzymać, między żoną, a matką. Żona 
jego, księżniczka bawarska, stara go się rozruchać, 
i wydobyć z tego stanu zafukania i zdrętwienia, 
w którym był dotychczas i wydobyć go ze sfery śre
dniowiecznych , reakcyjnych i zabobonnych wyobrażeń, 
któremi go karmiono. Sprowadza podobno swego 
ojca, aby ją radą popierał w trudnych okolicznościach,

w jakich się znajduje. Królowa matka przeciwnie 
trzyma syna w wielkim rygorze, przymusza go do 
skrupulatnego zachowywania wszelkich religijnych 
przepisów i praktyk pobożnych, i rozbudza w nim dążno
ści reakcyjne, aby go zrobić zupełnie podobnym ojcu.

ANGLIA.
Londyn, 5 kwietnia. Na dzisiejszém posiedze

niu izby wyższćj lord Derby wśród natężonój 
uwagi lordów następujące zdał oświadczenie wzglę
dem postanowienia rządu, poprzedzone długim wstę
pem o obeeném położeniu rzeczy, który, jak sobie 
wyobrazić można, ciekawość słuchaczy kładł na tor
tury: Stan rzeczy w kraju i za granicą jest dzisiaj 
tak niezmiernie ważnym, iż pokój Europy wystawio
nym byłby na niebespieczeństwo, gdyby w teraźniej- 
széj chwili nastąpiła zmiana w składzie rządu kró- 
lowój, a mianowicie, gdyby nowy rząd utworzonym 
miał być przez lorda Russell lub Palmerstona. Z tego 
powodu radziliśmy królowej rozwiązanie parlamentu. 
Królowa bez namysłu zgodziła się na ten środek, 
który oddaje w ręce ludu ostateczną decyzyą. 
Wszakże odwołując się do zdania ludu, nie zamyślamy 
stawić mu pytania, czy i jakie zmiany w sprawie 
reformy poczynić należy. Zdaniem naszém kwestya 
ta na rok odroczoną zostanie, ponieważ uczyniwszy 
to, cośrny rozumieli być naszym obowiązkiem, przy
pisujemy sobie prawo zastanowienia się nad tą sprawą 
na nowo od początku. Odwołując się do ludu, waż
niejsze stokroć stawiamy mu pytanie, czy obecny 
stan izby niższój rozproszonéj na liczne drobne 
stronnictwa, które łącząc się z sobą, każdy rząd utrzy
mać mogą, i nadal znajdzie u ludu poparcie i za
ufanie. Pytamy się kraju, czy chce powierzyć sta
nowienie bilu reformy tym, którzy zgadzają się z sza- 
lonemi marzeniami pana Bright, lub z niebespiecz- 
nemi pomysłami pana Graham. Pytamy się kraju, 
czy chce upadku ministerstwa, które uległo nie w sku
tek uczciwéj walki przeciwnych opinii, lecz za pomocą 
sofistycznego manewru. — Po mowie lorda Derby lord 
Granville stara się unieważnić postępowanie opo- 
zycyi, zarzucając ministrowi, iż się dopuszcza prze
sady w wystawieniu mniemanćj niezgody w jéj łonie. 
— W izbie niższój kanclerz skarbowy Disraeli 
także oświadcza, iż rząd nie myśli w sprawie reformy 
przedstawić parlamentowi jakiegokolwiek innego pro
jektu. Kwestya reformy parlamentarnéj może być 
uważaną z dwojakiego stanowiska; z konserwatyw
nego i z rewolucyjnego. Konserwatywne stanowisko 
zasadza się na tern, iżby zachować dotychczasową 
istotę izby niższej, wyobrażającój różne interesa i klasy 
w narodzie; rewolucyjne stanowisko chce mieć w iz
bie niższój wyobrażenie liczebnój większości. Mini
sterstwo, będąc przekonanóm, iż dopełniło powinności 
swojej, nie chce na siebie brać w tej sprawie naprzód 
pewnego zobowiązania. Głosowanie izby niższój wy
wołało potrzebę zastanowienia się nad stanowiskiem 
ministerstwa w tójże izbie. Od początku już teraźniej- 
szój sesyi parlamentu ministerstwo znajdowało się ciągle 
w mniejszości, nawet w kwesty ach wielkiój wagi; prze
cież wstrzymało się dotąd od stanowczego wystąpienia 
względem izby, mając na uwadze: najprzód, że opozy- 
cyi brakło wszelkiej jedności i spójni, następnie położe
nie spraw zagranicznych, a nareszcie potrzebę do
trzymania tylekrotnych obietnic tyczących się kwe- 
styi reformy. Te trzy względy wstrzymywały mini
strów od ustąpienia z urzędu. Ostatnie jednak wo
tum niezaufania i nagany dla rządu wyrzeczone 
w izbie spowodowało ministrów do rozwiązania par- 
amentu zgodnie z życzeniem królowój. Lord Pal-

merston odpowiadając panu Disraeli, uważa roz
wiązanie izb za środek, w teraźniejszem krytycznćm 
położeniu spraw wewnętrznych i zagranicznych, na
der nierozsądny. Bright zgadza się z postanowie
niem rządu, odpiera jednakże zarzut, jakoby zamie
rzał wprowadzać rewolucyjne nowości- Lord John 
Russell wyraża wątpliwość, czy rozwiązanie parla
mentu doprowadzi do zamierzonego celu. Posiedze
nie kończy się po trzecióm odczytaniu bilu indyjskićj 
pożyccki.

Londyn, 7 kwietnia. Kanclerz skarbowy Di
sraeli, lord Russell, Rotszyld, Crawford, sir James 
Duke i wielu innych posłów ogłosili w tych dniach 
adresy do swoich wyborców, starając się o wybór do 
nowego parlamentu. Oprócz Disraelego wszyscy wspo
minają o projekcie reformy, wyłuszczając swoje za
sady w tój mierze. Trzech reprezentantów „City“ 
londyńskiej oświadcza się w swoich odezwach sta
nowczo za tajemnóm głosowaniem. — Obiegają po
głoski, iż pan Disraeli ma być posłanym do Indyi 
jako jeneralny gubernator, a jego miejsce zająć ma 
Gladstone. Pogłoski te przecież zdają się nieprawdo
podobne._______________________________________

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 12 kwietnia. Niemiecka Gazeta Poznańska zarzuciła 

nam w wczorajszym numerze pod rubryką „ Własność literacka*( 
że wszystkie prawie telegramy, z małemi wyjątkami, z niej 
bierzemy, niewskazując tegoż źródła, i uważa to, jak widać 
z rubryki, za nadwerężenie własności literackiej. Co do zna
czenia i praw własności literackiój musimy Gazetę Poznańską 
odesłać do prawa o przedrukach, a mianowicie do § 4, z któ
rego się poinformuje, że bez względu na to, czy wyjmowanie 
krótkich doniesień faktycznych może należeć do kategoryi 
przedruków, tłómaczenie takowych, w każdym przypadku z pod 
tej kategoryi prawem jest wyjęte. Co do rzeczy samej, nie 
przeczymy, że telegramy, jak z wielu innych gazet, mianowi
cie z rannej National Zeitung, podobno dość częstego źródła 
samejże Gazety Poznańskiej, tak tóż i z tój ostatniej, dość 
często czerpiemy, ale ich w takim razie nigdy nie podaj»’ 
my za swoje, owszem, umieszczamy je po prostu jako ostatnia 
wiadomości telegrafem zwiastowane; jako takie z różnych wyj
mujemy dzienników; podobnie jak niem. Gazeta Poznańska 
większą część swoich wiadomości z takichże dzienników żyw
cem wyjmuje. Ze taka procedura jest dla pisma naszego do
godną i taiisza, tego także nie przeczymy; sądzimy przecież, 
że pomimo to trochę więcej pracy i kosztów wymaga redago
wanie dziennika polskiego, aniżeli zakreślanie czerwonym 
ołówkiem i przedrukowanie z jednego niemieckiego pisma do 
drugiego. Aby przecież skrupułów niem. Gazety Poznańskiej 
i na tem ciasnem polu nie obrażać, postanowiliśmy, ilekroć 
jej telegramy w tłómaczeniu podamy, źródło to przytaczać.

Telegramy ostatnie,
Turyn, 10kwietnia. Gazetta diMilano oświad

cza, że rozkaz dzienny jenerała Giulay do wojsk 
austryackich jest podrobiony. Donoszą z Medyo- 
lanu, że ogłoszono urzędownie powołanie wszystkich 
rezerw w Lombardyi.

P. Z. Berlin, 12 kwietnia. Arcyksiążę Albrecht 
Austryacki dziś o 5 '/4 z rana przybył tu z Wiednia. 
W jego orszaku znajduje się czterech wyższych ofi
cerów. Na dworcu przyjęty przez gubernatora i ko
mendanta Berlina, udał się na zamek królewski, gdzie 
pokoje dla niego były przysposobione.

P. Z. Paryż, 12kwietnia. Payspowiada: Szczę
śliwy i niespodziany wypadek od 24 godzin zmienia 
postać rzeczy, jeźli wiadomości nam udzielone zupeł
nie się potwierdzą. Podług nich uchylono stanowczo 
przeszkody kongres dotychczas zwlekające; zgodzić 
się mają na warunek równoczesnego rozbrojenia; 
wtedy Austrya ma bezwarunkowo przystąpić do kon
gresu, który co rychlój ma się rozpocząć. — Pays 
wiadomość tę podaje wprawdzie z zastrzeżeniem, ale 
dodaje, że sądzi w tym względzie bardzo dobrze być- 
zainformowanym.

Przegląd miesięczny
Banku prowincyonalnego akcyjnego 

W. Ks. Poznańskiego.

Activa.
Pieniądz bity.................. »............ 270,096 tal.
Banknoty pruskie i bilety kasowe 14,644 „
Weksle........................................... 904,034 „
«emanenta lombardu..................  340 „551,

Efekta.........................................  139,803 „
Kamienica i rozmaite żądania... 60,880 „

Passiva.
Złożony kapitał akcyjny............  1,000,000 „
Noty w biegu będące.................... 805,000 „
Mienie od instytutów i osób pryw. 62,167 „ 
Depozyta wypożyczone:

na 6 miesięcy.................... 12,400 „
„ 2 „   38,250 „

Poznań, dnia 28 lutego 1859.
Dyrekcya. Hill.

Aukcya towarów porcelanowych.
W środę dnia 13 kwietnia i dni następnych przed i po połu

dniu w lokalu aukcyjnym przy ulicy Szerokiej nr. 20 i ulicy Butelskiej 
Iir' 10 na zamiejscowy rachunek będę sprzedawał publicznie najwięcój dają
cemu gotówką

znaczną ilość białych naczyń porcelanowych, 
jako to: filiżanki, talerze, wazy, salserki, talerzyki, kompotierki, sala- 
terki, zastawy do kawy i herbaty, oraz umywalnie, jako tóż zupełne an
gielskie zastawy stołowe na dwanaście osób.r Upscliitz,

król, komisarz aukcyjny.

Chez Louis Merzbach à Posen 
Franchi Antonio, le rationalisme, av. une

introduction par D. Bancel. 1 Thlr. 
Garde, M. la, le val de l’amblève. 2 vol.

1 Thlr.
Gervinus, G. G. Prof , introduction à l’hi

stoire du XIX. siècle. 1 Thlr.
Gondreconrt, A. de, une vraie femme.

2 vol. r , 1 Thlr.
Gozlan, Léon, un moine méconnu. 15 Sgr.

Guizot, M-, mémoires pour servir à l’hi
stoire de mon temps. T. I. II. 3 Thlr.

Gyllenbourg, Mme, les extrêmes. 15 Sgr. 
Hacklànder, F. W., mémoires d’une Gi

rouette. 15 Sgr.
Hymans, Louis, l’église et les libertés 

belges. 1 Thlr.
------ la famille Buvard. 2 vols. 1 Thlr.
------ la courte échelle. 1 Thlr.

[463]

Szkoła realna w Poznaniu.
W środę, dnia 13 kwietnia, wystawione będą na widok publiczny okazy ka

ligraficzne, rysunkowe i zbiory przyrodnicze, przez uczniów założone, w sali 
szkoły realnój przy ulicy Wrocławskiój Nr. 30 od godz. 11 przed południem do 
godz. 5 po południu.

W czwartek, dnia 14 kwietnia, odbędzie się popis publiczny od godz. 8 z rana 
do godz. 1 po południu, dalśj od godz. 2 do godz. 51/2 po południu.

W piątek, dnia 15 kwietnia, dalszy ciąg popisu od godz. 8 do 10 z rana; 
od 10—12 godz. odbędzie się obchód uroczysty.

W sobotę, dnia 16 kwietnia, od godz. 7—11 przed południem nastąpi roz
danie świadectw, ogłoszenie promocyi i zamknięcie roku szkólnego.

W Poniedziałek, dnia 2 maja, będą się egzaminować i przyjmować uczniowie 
nowo przybywający. „ [456]
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l£xą<lzcę doskonałego, żonatego, 
polecić może A. Graeve w Borku. [416]

BARANKI
i jajka cukrowe oraz mączek kolorowy 
poleca Cukiernia

Antoniego MBfitxiicra.
przy ulicy Wrocławskiej Nr. 14. [470 }

BS§T" Świeżego łOSOSlB ode
brali i polecają

W. E. Meyer i Spółka.
[465] przy placu Wilhelmowskim Nr. 2.

Bank prowincyalny akcyjny 
Wielkiego Ksigstwa Poznańskiego. 

Oprócz upoważnienia §. 13 statutu
banku prowincyonalnego akcyjnego, u- 
dzielonego co do kupna i przedaży kra
jowych, rządowych, komunalnych, lub 
innych za powagą państwa przez kor- 
poracye wydanych a wartością pieniężną 
opłacających się właścicielowi papierów, 
listów zastawnych itp., zostało pomie- 
nionemu bankowi dodatkiem z 9 paź
dziernika 1858 (Zbiór praw z r. 1858 
pod liczbą 49) Najwyżój potwierdzonym 
jeszcze udzielone upoważnienie do

przyjmowania kapitałów pro
centujących

z zastrzeżeniem dla obu stron terminu 
wypowiedzenia kapitałów przynajmniój 
dwumiesięcznego.

Podaj emy to do publicznśj wiadomo
ści, dodając, że stopa procentowa de
pozytów od przeciągu czasu pożyczki 
zależeć będzie.

Poznań, 6 kwietnia 1859.
»yrefecya.

Hi 11. [426]

[458] SPRZEDAŻ K0NIECŻNA.
Sąd powiatowy w Rogoźnie. Wydział I.

Nieruchomość do Gustówa Adolfa 
Kupko w należąca, w Ki szewku pod 
nrem 4tym w powiecie Obornickim 
położona, oszacowana na 9715 tal. we
dle taxy, mogącój być przejrzanej wraz 
z wykazem hypotecznym i warunkami 
w registraturze, ma być dnia 24 pa
ździernika 1859 przed południem o 
godzinie lltój w miejscu zwykłóm po
siedzeń sądowych sprzedaną.

Wierzyciele, żądający zaspokojenia 
swego ze szacunku kupna co do wie
rzytelności niewykazującśj Się z księgi 
hypotecznój, winni takową podać do 
sądu subhastacyjnego.

Z pobytu swego nieznajomi wierzy
ciele Marcin Krenc i Marcin Per
ski, zapozywają się niniejszćm pu
blicznie.

$oźno, dnia 1 marca 1859.

Księgarnia K. Reyznera poleca obra
zki święte różne i koronkowe, listowy 
papier z obrazkami świętych, powinszo
wania piękne. Także poleca na nagrody 
dla dzieci rozmaite książki do nabożeń
stwa z katechizmem misyonarskim, gorz- 
kiemi żalami i różnemi pieśniami.

Dla biorących razem 12 za gotówkę 
oprawne po 1 zł., pojedyńczo po 7'/2 sgr. 
Miesiąc maj czyli nabożeństwo majowe 
1 zł. [466]

Objąwszy 18 lutego r. b. od ojca 
mego
Handel Korzeni, Wisa i Cygar,
polecam takowy łaskawym względom 
szanownój publiczności.
[464] A* I&UHkcl, jun.

Pożytki z sztuki w czasie feryi.
W przeciągu tylko czterech godzin (także w niedzielę) mogą się nauczyć 

osoby dorosłe i dzieci bardzo korzystnego i świetnego malowania na papierze, 
jedwabiu, drzewie, skórze, marmurze (jedna z mych uczennic obecnie stół mar
murowy maluje), szkle, cukrze itd., o czćm w przeszłych numerach niniejszego 
pisma obszerniejsze są wiadomości. Prace uczniów każdego czasu do zobacze
nia przedłożone potwierdzają prawdziwość doniesienia. Honoraryum wynosi 
1 tal. 15 sgr., przy wcześnćm ««mówieniu, późniój będzie cena pod
wyższona. Z powodu, że niedługo mój wyjazd nastąpi, uprasza się o rychłe 
zgłoszenia tak z miasta jak i z okolicy. I bez poprzednich wiadomości sztuki 
tój nauczyć się można; obce zaś i przejezdne osoby w dwóch dniach. Farb 
udziela się bezpłatnie.

Ponieważ wielu panów i pań (także panny w klasztorze Urszulinek), 
jako tćż uczni mnóstwo z gymnazyów w Poznaniu i innych zakładów naukowych 
biorąc udział w lekcyach, obecnie prześliczne na podarki stósowne przedmioty 
(np. poduszeczki itd.) malują, to wszelka wątpliwość zapewne ustaje. Rodzice 
nie mogą żadnćj przyjemniejszój i korzystniejszej zabawy na zbliżające się święta 
dzieciom sprawić, jak tój, jeżeli powyższój sztuki pozwolą im się nauczyć.

Dr. Jagermanu i żona,
[460] hotel francuski, pokoje pod nrem 27 i 28.

1 lii..

Kurs gtoidy w Berlinie
dnia 11 kwietnia.

Papiery praskie. i»-
dano.

Odebrawszy przesyłkę koniczyny czer
wonej prawdziwie galicyjskiej, sprzedaję 
takąż w każdój ilości po cenach umiar
kowanych. «Sozef Wiaclie 
[434] przy Starym rynku Nr. 73.

Na folwarku w Zdziecbowie 
przy Gnieźnie jest do kupie-

¿iSggjSŁmia 70 skopów należycie utu
czonych z wełną lub bez wełny. [461]

Od ś. Jana r. b. znajdą pomieszcze
nie w Skóraczewie pod Książem opa
trzeni w dobre świadectwa: 1) Stelmach- 
kołodziej. 2) Gospodyni wiejska umie
jąca zarazem dobrze prać. 3) Dobry 
kucharz. Listy fr.
[462] !St. &exaniecki.
_ Świeżego zielonego łososia
odebrał wczoraj pociągiem kolei że
laznej «Bacob Appell,

ulica Wilhelmowska Nr. 9, 
na stronie od poczty.

BANK PROWINCYALNY
lliclk. Bis* Beoxnańskle^o.

Zawiadomiamy niniejszćm Panów 
Akcyonaryuszów Banku, że diwidenda 
Ustanowiona do końca roku 1858 na 
«« Talarów za akcyą, będzie wy
płacaną od 1 maja r. b. począwszy, za 
oddaniem obligu diwidendowego Nr. 1. 
i wykazu dotyczących Numerów akcyj
nych

tu w kassie naszćj, 
w SSurlinie u Panów Juliusza 
Bleichroder & Comp. Benoniego Kas- 
kia i Łcuis Bies & Gomp. 
w Wrocławita w Towarzystwie

Banków Szląskich i oprócz tego we 
wszystkich krajowych Bankach prywat
nych.

Poznań, d. 5 kwietnia 1859.
Rada administracyjna Banku Pro-

wincyalnego W. Ks. Po en. 
[459] Bielcfcltl.

Szanownych członków Tow. Nauk. 
Pomocy powiatu Kościańskiego uwia- 
domiam, że składki ich listownie na 
moje ręce do Bonikowa pod Kościa
nem przesłane, lub też osobiście u pro
boszcza ks. Lewandowskiego sekre
tarza komitetu złożone być mogą.

Bonikowo, 12 kwietnia 1859. 
[469] Stefan Chłapowski.

Dominium Karsewo IT 
pod Witkowem ma 100 
do chowu zdatnych i dużo 

poprawnych owiec na sprzedaż. 
[468]

Pożycz. dobroW.. . . 
dito rząd. . .... 
dito 1856 . . 
¿Sto 1853 . . 
dito pTcm. 1855 . .

Obłigi długu skarb..
dito Marchii..............
dito miasta Beri.. . 
dftó dito . . 

Listy zast. March.. . 
dito Prus Wach. . .

iito Pomor...............
ito dito . . . .

dito W. Ks. Pozn.. 
dito dito (nowe)
dito dito (nowe)
dito Szląskie ....
dito gwar. B............
dito Prus Zach. . . 

Listy rent. March. .
dito Pomor................
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr.Wsch.i Zćh. 
dito Nadreńskie . .
dito Saskie.............
dito Szląskie ....

Kery zagraniczne.
metali. . . . , 

dito Pożycz, naród, 
dito Dbligi 250 fl. ,

Rosy. ópoży. Stiegl. 
dito '6 poży. Stiegl. 
dito poźy. angiei. .

4%
.4%
4%

4
3%
.3%
3%
4%
3%
3%
3%
•3%

4
4
7

3%
3%
3%
4
4
4
4
4
4
4

98

93
110

84%
92%

85%

80%

92%

94

95

105
109

pía-
cono.

98
98

81%

85 '/i

86%

93%

92

93%
92

56
62%

101%

0//o
żą

dano.

Polsk. obligi skarb . 4 —
dito Cert. A. 300 zł. 5 91
dito dito B. 200 zł. —
dito Lis. z.n. wRS. 4 88
dito Ob. cztk.5OO zł. 4 88

Pieniądze.
Frydrychsdory . . . — ■ _
Lujdory........................
Złota funt cel. • . __ z

Srebra dito.... — —29
Saskie bil. kas . . . — —
Nieńi. bankn.............. __ __
dito płat w Lipsku — ■—

Austr. bankn............. — —
Polskie bil. bank,. . — —
Disk. bank, od wexli — :-----

Ahcye kolei żelaznych.
Berliń.-Anhalt............. 4
Bórliń -Hńtnb.............. 4 —
Befl.-Poczd.-Magd. . 4 —
Berl.-Szezeciń . . . 4 —
Wrocł.-Freib.............. 4 —

dito najnow. . 4 —
Brzeg-Niskie............. 4 —
Koźlo-Oderberg . . . 4 —

dito pierwot. . 4% —
dito dito . . 5 —

Dolno-Szl.-March . . 4 —
Dolno-Szl. kol. pob. 4 '—

dito pierwot. . 5 —
Półn. Fryd.-Wilb. . 4 —
Górno-Szl. A i C . 3% — ,

dito Lit. B. . 3% 107
Opol-Tarnowic. . . . 4 —- !
Starogr.-Pozn............. 3% !

pła
cono.
81

22%

113%
109%
456
24%
99",

99
90

4%

101%

114
100
80%

88%

46%
114

37

Akcye bankowe I kredyt 
Beri. Stów. kas.. . . 
Beri. Tow. hańd. 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komm. 
Gota, bank pryw.. 
Hanow. dito 
Królew. dito 
Lipsk. Stów, kręć 
Magd, bank pryw 
Pomor. bank rycer 

99 y2 Pozn. bank pro w.
Prusk. udz. bank 

* Szląsk. Stów, bańk

Akcye przemysłowe. 
Beri. fabr. kol. żel. . 
Minerwy Szląskiej .
Goncordia..................
Magd, assek. ogn. .

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhalt. . .
dito..................

Beri.-Ha,mb. . . 
dito II Em. . 

Berl.-Pocz.-Mag. A 
dito Lit. C . 
dito Lit. D . 

Beri. - Szczcciń. 
dito II Em. . 

Koźlo-Oderb. . . . 
dito HI Em. . . 

Dolno - Szl. -Marćb 
dito ‘końwen. . . 
dito dito HI ser 
dito dito IV ser

%
żą

dano.
pła
cono.

4 120
4 — 72
4 — 78
4 90%
4 75 —
4 — 92
i — 81%
4 60
4 82 — .
4 U— —
4 79 —

4% - ■ 126%
4 78

5 80
5 43 _
4 — — i
4

4 92’/,
4% 97
4% 101 —
4% —

4 — —
4% __ 98%«
4% — 97
4'% —

4 83%
4 — —

4% — — .
4 — A
4 — -4

4 —■ .
5 —

==—i

Przybyli do Poznania 11 kwietnia.
HOTEL 1)U NORD: Wł. dóbr lir. to 

żyński z Miłosławia, hr. Grabowska z b 
kowa, dzierz. Gundermann z Wierzchom 
rządz. Kubicki z Miłosławia,

ROD CZARNYM ORŁEM: Fizyk pOw ,, 
Michalski i pani Solms z Wągrowca, na«, 
Malinowski z Woźnik.

BAZAR: Wł. dóbr Skrzydlewski z Ocieszym 
Hulewicz z Młodziejewic, Bojanowski z KtIl 
kotowic, rz. Niesiołowski z Góry. \ „

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Wł. dfl 0 
Dunin, pani Napierałowicz i panna Jurij, 
wicz z Lechlina, ob. Brodnicki z Berli»

. pani Łaszczyńska z Grabowa, pani i pa;„ 
Pągowska z Kurnatowic, ekon. Witkowy 
z Stęszewa, radź. Gumpert z Bąblina.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKA Wł. djj 
hr. Szembek z żoną z Siemianic, Chlapo»; 
z Bonikowa, Mańkowski z Wrześni, Kur;, 
towski z żoną z Pożarowa, Hagen-Schmiej 
berg i kup. Kadisch, Lesermann i 
z Berlina, Franke z Wrocławia.

HOTEL PARYSKI: Wł dóbr Suszycki z Szj r- 
mowa , Cembrowicz z Ostrowa , Stano»jt, 
z Kijewa, pani Skoraszewska z Blizyc. '

POD WIELKIEM DĘBEM: Ks. Gintro 
z Ludom.

HOTEL BERLIŃSKI: Kup. Stargard z ¡Skwi, 
rzyny, Brascli z Międzychodu, panna Pete 
i Wandrey z Szczecina.

BUDWIGA HOTEL: Kup. Jarecki z Po, 
rżeli, Hase z Pleszewa, właś. omnibusu) W 
than z Krotoszyna.

W MIESZKANIU PRYWATNEM: Zakr» 
ski i Koczwara z Kępna, ulica Rycersl 
nr 5.

pr

dz

że;

OS'

V.'(WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu,

Dnia 12 kwietnia.
Żyto: obrot z początku bardzo ożyw n’ 

w końcu spokojnie na wiosnę 40'/, kw. 4(1 
pł., maj 40'/,-- '/, maj-cz. 40%—%,-’/,-'W 
do ’/« cz. 41%, cz.-lip. 41%—%—%,—41 j, 
Okowita: po dobrych cenach, ale obrot mis 
ny wyp. 150 beczek na miej, bez becz. W 
do % z becz. na kw. 16»/,,—%—% kw,A 
16"/,, ,cz. 17% cz.-lip. 17% pł.

Wrocław, 11 kwietnia.
Zyto: polepszyły się ceny nakw.-maj 38! 3( 

na cz.-łip. 40—% lip.-sierp. 40—'/,. Oli 
rz. 12% tal. (za 100 funtów.) Okowit 9 
także po wyższych cenach w miejscu za »i u 
dro 8%, pł., kw.-maj 8%,—% maj-cż. 8” 
do % cz.-lip. 9 pł. lip.-sierp. 9%—% pł. Ol I 
wita za kwart; 8% tal. Wczoraj i dziś j j 
piery znacznie spadły.

Berlin, 11 kwietnia.
Pszenica: 46—77. Żyto: wyp. 150 ««N 

pl- ha wiosnę « —y4—42—% mail 
CZ-'lip- 42’/<—43% liP-4 

43%—'/,—44 pł. Jęczmień: 33—42. Owie 
28-33. Olej rzepiowy 13%. Olej lnian 
42% % (za 710 funt.) Okowita: wyp«
20,000 kw. bez becz. 19% kw. 19%—% 
cz. 19%—20%, lip.-sier. 21-%—% pł. I 
papiery mianowicie austryackie spadły. 

Szczecin, 11 kwietnia.
Zyto: 41% pł., na wios. 39%—i. 
pł; mai-cz. 39 3/.,—40% cz.-lin. 41 lin.-sit:

dli

40 pł; maj-cz. 39 % — 40'/, cz.-lip. 41 lip.-sis 
41% wrz.-paź. 41. Owies: 30 żąd. Okowit: 
bez becz. 18% pł. na wios. 18% pł., mąj-fl 
18’/4 cz.-lip. 18 lip.-sierp. 17%.

Bydgoszcz, 11 kwietnia. 
Pszenica: 50—68, pł. 30—50 tal. za uf 

cpel. Żyto: 34—39. Okowita: 16 tal. Kar 
tofle: 15—18 sgr. szefel

ią-
dano.

pła
cono.

Półn.-Fryd. -Wilh.
G®rn.-Szl. Lit. A . 
dito Lit. B . . . . 
dito Lit. D . . . 
dito Lit. E . . . 
dito Lit. F . . .

Starog.-Poznań. . . 
dito II Em. ...

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 12 kwietnia.

Pupiery i pieniądze
Dukaty.......................
Erydrychsdory ...
Luidory.....................
Polskie bil. bank. . .
Austr. banknoty . .
Nowa Waluta Austr 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List Zast. . 

dito nowe .... 
dito nowe . . . . 
dito Listy Rent. .

Szląskie Listy Zast. 
dito nowe Lit. A. 
dito nowe .... 
dito Lit. B. . . .

4%
4

3%
4

3%
4%
4

4%

100

78%

94%

Akcye Szląskich kolei
żelaznycE______

Freiburg....................
dito now. Emis.

% żą
dano.

dito Lit B. ... 
dito Listy Rent 
dito Oblig. prów. 

Polskie Listy Zast. . 
dito now. Emis. 
dito Oblig. skarb, 

do. obł cząstk. A 500 zł. 
Austr. pożycz, naród, 

ikcye . . .

dito tow. assek. ogn.

4
4

3%
4
4

3%
4

3%
4

3%
4

4'/a
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

89%
90<%
86%

108%

dito obl.zpraw.pierw.
dito ........................

Głóg. Sagan...............
Brzeg. Niskie .... 
Doln. Szl. March.. . 

dito z pr. pierw.
Górno-Szl. Lit A. i C. 

dito Lit. B. . . . 
dito obi. pr pierw
dito .......................
dito .......................

Opól. Tarnów.............
Koźlo-Oderb..............

dito obi. z praw pier.

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3",

4
3%
4%
4
4

82%

116%

85%
75%
91%
38%
42'/«

98%

90%
84%
94%
94%
96%

92 %4 
99% 
87% 
87%

64%

73

------------ . r—. x
Kurs stów. kup. w ’oznaato

dnia 11 kwietnia.
Prusk. obi. skarb. . 

dito poży. skarb. . 
dito dito 
dito poży. r. 1855

Pozn. List. Zast. . . 
dito nowe .... 
dito nowe ....

Szl. List. Zast. . . .
Zach. Prusk...............
Polskie . . ..............
Pozn. List. Rent. . 
dito obl.miejsk.H.Em. 
dito obi. pro w. . . . 
dito akc bank. prow. 
Star.Pozn. ak.kol.żel. 
Górno-Szl. dito A.
„ obl.z praw.pierw.E 

Polskie banknoty . . 
Ruskie bankn. . . .

3%
4

4%
7

7

3%
3'/

83%

99%
86%
87%

81

90%

98
80

110

87'J

K«ht(utan"i cscienfewni Ludwikę, Meirzbacha w Poznaniu. - Redaktor odpowiedzialny-1 mdwik Jagielski w Poznania.

89%
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